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Pren u m er a t a  na prowincj i  z opła t ą  
pocztową z ip .  20 kwar ta lnie .

w Warszawie dnia 17 Grudnia 1830 roku w  Piątek,

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .

—i.n o in m is s / a  rządow a  spraw wewngtrznych i  p o l i c j i . 
V* P rze sył a j ąc  radzi e municypalne j  w odpisie postano- 
wienie  rządu tymczasowego d. 13 b, m. dozwalające k a ż ­
demu  r zemieś ln ikowi  w calem kró l e s tw ie ,  f ab rykowania  
b roni  palnej  i s i ecznej ,  poleca radzie mun icypa lne j  zająć 
się jak naj jawniejszem og ło s zen i em ,  aby do każdego wia­
domość dojść m og ła ,  ze każdemu wolno j e s t  wyrabiać 
b roń  p. lną i s ieczną.

Gdyby przeds iębiorcy , puskarz ,  r z e mie ś ln ik  lub k t o ­
kolwiek chcący się podjąć u sku teczni en ia  dostawy broni ,  
z ada ł  forszusu i t ym końcem nie  móg ł  dać bezpi eczeń ­
stwa ze zobowiązaniu zadosyc u cz y n i ,  rada  municypa lna  
w tym razie n iezwłocznie  odnies ie  się do Kommiss j i  r z ą ­
dowej spraw wewnęt r znych  i policji , ,  k tór a  w miar ę  bez- 

—jiTecz e ń s t w a, f undusz natychmias t  udziel i .  W zamia r ze ,  
aby takowa broń p od ł ug  ka l i bru  u ży w a ne g o ,  do k tór ego 
ł a d u n k i  są przysposobione,  konfekcjonowaną by ł a ,  a to ce­
l em  jej użycia dla woj ska,  rada mun icypa lna  odbiera  przy 
n in i e j s zym,  karabinów p i ech o t y ,  karabinów j a z d y ,  pisto- 
lotów i pa łaszy ,  każdego  po dwa exemplar zc .

Ta  b roń  wzorowa pozostać winna w miejs cu  przez  r a ­
dę mun i cyp a ln ą  za najsposobniejsze u z n a n e m ,  pod  dozo­
r e m  miejscowego u r zędn ika  i p rzyb ranych  do pomocy 
dwóch obywatel i  na zaufanie z a s ługu j ących ,  k tó r zy  za­
r azem wyrabiani e broni  zachęcać i odb io rem,  tudzi eż  po ­
równan iem takowej z wzorem t rudn ić  się mają.

Poni eważ  j e s t  n iepodobna  rozes łać tyl e  exemp lar zy  na 
wzór ile tego pojedynczy r zemieś ln icy  żądaćby mogl i ,  g ł ó ­
wnie zaś o t o  i d z i e ,  aby broń palna właśc iwy miała  k a ­
l i ber  lufy i wylotu;  p rze to  rada mun icypa lna  zarządz i ,  
aby z b ron i  nades ł anej  wzór na papierze  lub drzewie  o d ­
znaczony żądaj ącym b y ł  wydany.

Skoro dziesięć sztuk broni  pa lnej  lub s iecznej  wygo­
towanych zostanie,  u rzędnik wraz z p r zyb ra nym i  obywa­
tel ami  niezwłocznie  takowe z p r zy ł ączen iem ceny wyr a ­
biających za nie u st anowionej ,  wprost  do Kommiss j i  
rządowej  wojny odesz l e ,  i o tein r ap po r t  radzi e mu n ic y ­
palnej  , tudzież r a ppo r t  kommis sj i  rządowej  spr aw  we- 
wnę tMnych  i policji  złoży.

D o pe łn i e n i e  rzeczy tyl e  kra j  obecnie  i n t eressującej  i 
r a zem nag łe j ,  zawisło niewątpl iwie najwięcej od trafnego

użycia ś rodków jakie  miejscowość w tym  względzie poda ­
j e  , t udz i eż  od zarządzenia  i nadzoru  osób t ym  końcem 
przez l adę  m un ic yp a ln ą  obrać się,  winnych.  Kommiss j a  
rządowa zatem spodziewa się,  iż rada mun icypa loa  wszy ­
stkich.  usi łowań do łoży ,  ażeby jak na jk ró t szą  drogą  po m y ­
ś lny  sku t ek  tej pot rzebi e  zapewnić.  O wy danych  przez  
radę mun icyp a lną  dyspozy cjach,  Kommiss ja  rządowa ocze ­
kiwać będzie r ych ł ego  r appor lu .  Warszawa d. 15 g rudni a  
1830 r .  (T u  podp i s y ) .

—  R z ą d  tym czasow y kró lestwa Polskiego.  —  Ze wzgl ę­
du na n iedos ta t ek  i pomnaża jącą  się coraz więcej p o t r z e ­
bę broni  wszelkiego i-odzaju , na wniosek Kommiss j i  r z ą ­
dowej spraw wewnęt r znych  i pol icj i ,  pos t anowi ł  i stanowi 
co nas t ępuje  :

Art .  1. Dozwalonem zostaje każdemu  r zemieś ln ikowi  
w ca ł em król es twie  Po l s k i em ,  f ab rykowanie broni  palnej  i 
s iecznej .

Ar t .  2 Kommiss j a  rządowa sp raw wewnę t r znych  i pol icj i  
upoważniona n ini e j szem zostaje do zawierani a z r z e m ie ­
ś l nikami  kon t r ak tów ,  na dost arczen ie  z i c h  warsztatów t a ­
kowej b roni ,

Art ,  3. Rzemieś lnikom k tór zyby tego żąda l i ,  u dz i e ­
lać będzie  mocna Kommissja r ząd .  spraw wew. i poi.  z f un ­
duszów na fabryki  p r zeznaczonych ;  awans do ilości i r o ­
dzaju b ron i  za s tosowany ,  za poprzedni ein  wszakże  z ł oż e ­
n i em przez  n ich  dostatecznej  r ękojmi .

Art .  4.  B ron wygotowana i odebrana  pr zez  upowa­
żnione  do tego władze ,  p r z e s ł aną  być ma niezwłocznie  do 
dalszych dyspozycj i  Kommiss j i  rządowej wojny.

Ar t .  5. Wykonani e  niniejszego postanowienia ,  K o m ­
missj i  rząd.  spraw wew. i poi. oraz wojny,  w czerń do k to-  
rej  na leży,  poleca się.  —  W Warszawie d.  13 grudni a 1830.

(T u  podpisy . )

—  JDowódzra g w a r d j i  ruchomej wojew. M azowieck iego .
IV imieniu narodu sk ł adam podziękowanie JW .  S t a n i ­

sławowi B ie s i ek i e r sk i emu ,  za ofiarowane p rzezeń  30 koni  
z ub ran i em i uzb ro jen iem dla  ochotników p u łk u  j a zdy  
Mazu rów,  nie będących w st anie  ekwipowania  s i ę . ,  Oby 
gorl iwość ta męża z cnót  obywate lskich  zna n eg o ,  p o b u ­
dzić mog ła  tych synów o jczyzny ,  k tó r zy  dotąd nie z de k l a ­
rowali  się przyjść  jej  w pomo c ,  ani  r amien i em swojem ani  
ma j ą tk i em.  Bracia !  n i ema cząsu do n a m y s łu ;  po t r zeba



( 2 )

nam groźnej s i ły ,  abyśmy potrafili ustalić wolność juz 
okupioną. Warszawa d. 15 grudnia 1830 r. — D obiecki. 
Pełniący obowiązki szefa sztabu, Chotórnski.

—  O dezw a. S z a n o w n e  P o l k i  ! W i s tni ejących kraju oko-  
Kcznośc i ach,  w s z y s c y  d ob rz e  myś l ąc y starają s i ę  i le  m o ­
ż nośc i  o j cz y ź n i e  swojej  p r z y s ł u ż y ć .  Jedni  ‘majątki ,  dru-  

ty  ż yc i e  n i osą  , inni  p e ł n y m  z ap ał u  g ł o s e m  rozs iewają  
c h w a l e b n e  c zy n y  narodu P o l s ki e go .  P o w od ow a ny  do bre m  
kraju m o j eg o ,  p o s t a n o w i ł e m  uf or mować  p u ł k  Krakusów  
z n a n y c h  już w pop rz e dni c h wojnach; c h c i a ł e m  o d ż y wi ć  da­
w n e  ws po mni en i a  Na p o l e o ńs k i c h  czasów.  Rząd sic  p r z y ­
c h y l i ł  do moich żądań,  a wi c lkbmyś l ni  rodacy ws pi erać  m o ­
j e  cbęci  us i ł ują .  D o  was  j e s zc z e  s z a uo w n e  P ol k i  o d z y ­
wa m się g ł o s e m  narodowośc i ,  abyście  m a ł y m  darem p u ł k  
K r a k u s ó w  w z b o g a c i ł y .  Ni ech  t y l k o . k a ż d a  z was  po k i l ­
ka c h o r ą g i e w e k  z ł o ż y  do w ł a ś c i w e g o  u ż y t k u ,  a wy wi ąż e  
się  j e k o k o l w i e k  swojej  o jc zyź ni e .  Z a w ie s ie my  j e  na l a n ­
cach,  a na ich wi dok z adrżą  nasi n i epr zy jac ie l e .  S z c z ę ­
śl iwa p r z y s z ł o ś ć  uś mie cha  s ię  do nas.  Da my !  nie s zcze-  
dz me  darów abyście  i wy  powi edz ieć  m o g ł y :  n a l e ż a ł y ś m y  
do odrodzeni a sig na ro du P ol s ki eg o .  —- Miejsce  sk ład u  
w a s z y c h ,  ofiąr obiera sig u Andr ze ja  D z ig c i e l s k i e g o ,  adju-  
tanta me go  w domu pana Kie l tza  pr zy  ul icy Król ewskie j  
jpod N r .  106.4.  —  A. S zy m a ń sk i.  Dowó dc a p u ł k u  i - o  
K r a k u s ó w .  °

—  D yre kc ja  g łó w n a  tow arzystw a  kredytow ego z iem sk ie ­
go. — Stosownie do art. 124 prawa sejmowego o towa­
rzystwie kredy towem ziemskićm, ogłasza , iż listy zastawne 
1 4 1  8 1? j i f s  J-41,8-42, 141,843 , 141,844,
I l l ’s - s’’ I , ’ ’ 141>84S> 141 819, 141,850,
K M m ’ AA-2’ 141>8531 141,854, 141,855 141 856
l A l ’sft"’ V i l ’or8.’ Va1. ’859, 141’8'50’ 141,861, 141,802,
l i  ’S  l4 1 ’8<j6- 441,867, 141,868,
14 ,869, 141,870, 141,871, 141,872, 1 11 873 141874
i t l ’S i ’ l i r ’fis?' i 4 l ’877> J 4 M 7S , 141,879,’ 141 ,880’141^,81 141,882, 141,883. 142,511 142 512 149
1 4 2 , 5 1 4  1 4 2 , 5 1 5 ’, 1 4 2 , 5 1 6 ,  1 4 2 ^ 1 7  , 1 4 ^ 8
s.zesciu k u po n am i ,  Marjaua C i s o w s k i e g o  w ła s n e ,  przy  po 
zarze  w mies iącu maju r. b. w y d ą r z o ń y m  we wsi  D ł u g i e  
w powiec ie  i o b w o d z i e  L i p n ow sk i m,  w woj ewó dzt wi e  P ł o ­
ck ,  em p o ł o ż on ej ,  mi a ły  sp„l ić  sig,  i dla t ego  wł aśc ic ie l  ich 
z a n i ó s ł  żądanie  do dy re kc j i  g ł ó w n e j  , o wyg ot owa ni e  dla 
m e g o  dupl ikatów; wzywa s ,g zatćm ws zy st ki ch ,  Rtórzyby do 
wł asnośc i  w s p o m m o n y c h  l is tów prawa j akowe rości l i  ,  aby  
z takowe,n,  do. dyrekcj i  g ł ó w n e j  w War sz awi e  w przec iągu  
r o ku  j e d n e g o  od d m a 15 września  roku b i e żą ce go  , jako  
daty p i e rw sz eg o o g ł o s z e n i a ,  n i ez aw od ni e  zgłos i l i  sie ina­
czej r ze cz one  l isty z a s t a w n e  um o r z o n e mi  , a na ich ’miej-  
« e  dupl ikaty  wy dane mi  zostaną; —  W  Warszawie  d. 15 
w i z es n ia  tS30 roku.  —  S e na t o r  wojewoda p r e z e s ,  M iq ,  
azynskh. Pisarz dyr.  g ł ó w .  , D rew now ski.

dzień 30 maja 1 8 3 L r o k u ,  W kancel larj i  ziem ia, i s k i ś j  wo-  
g o d z i w a  k a l i s k i e g o ,  w y z n a c z o n y m  zos t ał .  —  Kalisz  d.  
28  l i s topada 1 8 3 0  roku.  —  R e j o n t kancel larj i  z iemiańskiej  
wo je wództ wa K a l i s k i e g o ,  F ra n ci s ze k  N o w o sie lsk i .

—  U w ia d o m ien ie  spadkow e.  Po ś.  p.  I gn a cy m  Chojno-  
w s k i m ,  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l u  dó br  z ie mskic h Ł o s s e w o  cześć  
A. z p r z y l e g ł o s c i a m ,  i p rz y  należy teściami  , w powiec ie  i 
o bwo dz ie  Ł o m ż y ń s k i m ,  wo j ewó dz twi e  Au gus tow sk ić m po­
ł o ż o n y c h  o t w o r z y ł  sig s p a d e k ;  c e l e m  przeto  przepisania  
ty t u ł u  w ł a sn o śc i  na i mi e  s p a d k o bi e r có w ,  wyznacza się ter­
min r oczny  z d n ie m 15  czerwca 1831  roku  prekluzyjny  
dla ws zys tk i ch  i n t e r e s a n t ó w  w. Ł o m ż y  w kancel larj i  z i e ­
m i a ńs k i e ,  pr zed  p o d p i s a n y m  r e j e nt e m.  —  Łomża dnia 28 
maja 1 8 3 9  r. —  W i n c e n t y  F dim ón low icz  R.  K.  Z.  W, A.

O głoszenie sp a d ko w e .  Z powodu śmi erc i  Ernesta F r y ­
de ry ka  Le onha rdt ,  w dni u 13 paź dz ier ni ka  1 8 2 2  r. zaszłćj ,  
o t w o r z y ł o  sig po s tę po wa ni e  s p a dk o w e ,  o którem donosząe  
po dpi sany  , rejent  zawi adomi a;  iż c e l e m  przepisania w wł a­
śc i wych x i cgach w i e c z y s t y c h ,  na imie sukces sorów zmar-  
ł e g o  s p ad k od aw c y,  t y tu ł u  wł asn ośc i  dwóch  possessi j  tu w 
val iszu pod { N r aa u4 3 1  i 5 8 2  p o ł o ż o n y c h ,  t ermin roczny  

ua d z i en  11 cze rwca  1 8 3 1  r o k u , w  kancel larj i  ziemiańskiej  
województwa t ut e j sz eg o,  w yz na c zo n y  został .  —  Kalisz d. 9 
c z e i w c a  I 8 o 0  r. Rej ent  kanc.  z i e m .  województwa Ka­
l i s k i e g o ,  F r a n ci s z ek  N o w o sie lsk i.

Wiadomości Warszawskie.

—  O głoszenia sp a d k u .  Po śmi erc i  Hieronima N i n i e w -  
skipgo , zasz łej  w dniu 8 lipca 1 8 2 6  roku , o two r zy ł o  sie  
po st ępo wa ni e  s p a d k o w e ,  o kt ór em donosząc  p o d p i s L -  re!  
j e nt ,  zawiadom,a niniejszóm:  iż  do pr zen i es i en i a  w h i p o ­
tece  na ,m,r  j eg o s u k c e s s o r ó w ,  t y t u ł u  wł asnośc i  dóbr  B R .
zniewa w. p ow . e c . e  Wartskim p o ł o ż o n y c h ;  z m a rł eg o  spad-  
kodawcy,  dz i edzi cznych. ;  termin,  sześci .o .  m i e s i ę c z n y , na

W dniu wc zo ra js z ym  p r z y b y ł  z Pet ers burga  pułko-  
wn, k  Ha uk e  i p r z y w i ó z ł  z sobą e x p e d y c j c  , z których się 
o k a z a ł o ,  /.c  Naj jaśniejszy  Pan zaraz po odebraniu pier­
wszych w, ado moś ci  o powst ani u w stol icy dopełnione, ! , ;  
pr zes i a ł  l o s k a z y  swoje  do rady adm ini s tr ac yj ne j ,  ażeby 
taż ,  we w s z y s l k i e m  do z a r z ą d z e ń  w ie l k i e g o  xiccia Cesa- 
r zewi cza  s t osowała się .  D y k t a t o r  i rząd t ymczasowy,  ma- 
jąc wzgląd na ciąg zdarzeń , k t ó r e  z as z ły  ; zważając, że 
■ eputacja z xigcia Ł u b e c k i c g o  i jiana Jez i ersk iego  złożona 
w on, u 10 b. ni.  z Wa rs z awy  wyprawiona , ma zlecenie  
wystawi enia  Naj jaśni ej szemu Panu prawdzi we go  stanu rze- 
czy , s k u t k i e m  kt ór ego  spo dz ie wa ć sig na l e ży  odmiennych 
n a s tę p ni e  r o z p o r z ą d z e ń  , w odpowi ed zi  swojej  Najjaśniej­
s z em u Panu do wy jaś ni eń  delegacj i  p o r u c z o n y c h ,  odwołali  
s ię  i i  dal szych oc ze ki wa ć bę dą  wypadków.

W tej chwil i  n ad es zł a  wi adomość  , źc  x i ąże  Lubecki  d. 
l a  b. m.  o g odz in i e  2e j  po p ó ł n o c y  p r z y b y ł  do Terespo-  
l a ,  g dz i e  z rozkazu w i e l k i e g o  xigcia ws zys tki e  trudności  
dalszej  po d ró ż y  u ła t w i o n e  |zostały-  

- List  * Wiednia  daty 3 g r u d n i a ,  donosi  , iż tam nade­
sz ła  wiadomość  o wy bu c hn ię c i u  rozruchów w okol icy  Me-  
djolanu.
—■ J e n e r a ł  S z e m b e k  o be j muj e  dowództ wo przedniej  stra­
sy  < w j e go miejsce  j e n e r a ł  Wo j cz yń sk i  mianowany guber­
nat orem Wa rs z awy .

Rozchodzi  s i ę  po s to l icy  wieść ,  j a kob y będący w nie­
woli m ł o d y  G e n dr e  , dosta w i z y  się  do znacznej  liczby 
j enc ow Ro ss yj sk ic h,  n a k ł a n i a ł  ich do podpal eni a Warsza­
wy i zebrania s i ę  w czas.e  zamieszania o k o ł o  Be lweder u , 
zkąd m i a ł  ich poprowadzjć  za cesarzewicze i n.  Sz cz ęś c ie m  
b y ł o  m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  k i l ku ,  k t ó r z y  s ię  zapisali  do na-



( 3 j

s ze go  w s j s k a ,  ci n a t y c h m i a s t  dal i  z n a ć 0 tern,  i t y m  Spo- 
s o b e m  p r z e s z k o d z o n o  da l s z ym  s k u t k o m .
—  W Z a m o ś c i u  u z y s k a ł o  m i ę d z y  i n n e m i  wo lno ść  12 u wi ę .  
z i o n y c h ,  k t ó r z y  b e z  ż a d n e g o  s ą d u  i w y r o k u  w r z u c e n i  b i -  
1, w c m m n . e e  tej  t w i e r d z y .  N i e k t ó r z y  z n i ch  po  k i l k a  lat 
s i edz i el i .  K l i k u  k a z a ł  b y ł  m o n a r c h a  j uz  d a wn o  uwoluić;  
a l e  n a d a r e m n i e ,  o , e  s ł u c h a n o  go.  L i c z b ę  p o w y ż s z ą  s k ł a ­
dal i :  d u c h o w n y ,  8 w o j s ko w yc h  i 3 o bywat el i  ( P P .  K u r z e -  
wscy i B o c z k o w s k i .  v
—  f i e m o n t a ,  dla a r l y l l e r j i  „ a s zćj z 5 0 0  k o n i ,  p r z e s z ł a  
S z c z ę ś l i w i e  g r a n i c ę  R o s s y j s k ą  i d ąży  ku  W ar sz a wi e .
—  J e ń c y  R o s s y j s c y ,  n i e p o m n i  ,.a s w o j e o b e c n e  p o ł o ż e n i e  
n a d u ż y w a j ą  c i e r p l i w o ś c i  P o l a k ó w .  Dn ia  l i g o  b.  m.  p r z y ­
s z ł o  d wóc h p o d o m c e r ó w  z p u ł k u  h u z a r ó w  do k a w i a r n i  pa
n! Z ™ rmJ ' n.n ? r*y ” ói u l i c j  i t am zaczęl i  m i o t a ć
p o g r o z k i .  Z n i e c i e r p l i w i o n a  m ł o d z i e ż  c h c i a ł a  u k a r a ć  zu 
c hw al c ów ;  l ecz  ich z as ło ni l i  obecn i  t am o M c e r o w i e  Scble .  
ge l  i K o r n i a ń s k i .
—  W d n i u  14 b.  n i . ,  o d b y ł o  się w k o ś c i e l e  0 0 .  K a p u c y ­
n ó w  ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  p o  j e n e r a l e  S t a n i s ł a w i e  P o t o ­
c k im ;  n a s t ę p n i e  l ic zny  o r s z a k  o d p r o w a d z i ł  z w ł o k i  t egoż  
n a - c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i .
—  ( W y j ą t e k  z l is tu z P o z n a n i a  z d.  7 g r u d n i a  ).  — » W i ę k ­
sza c z e ść  mias t a  d o w i e d z i a ł a  sig d o p i e r o  z o d e zw y J e n .  
B o e d e r  o p o w s t a n i u  w s p ó ł b r a c i  w k r ó l es tw ie .  J e n e r a ł  
t e n  k a z a ł  8  d z i a ł  za t ocz yć  na plac  t e a t r a l n y  i c a ł e j  z a ­
ł o d z e  s tae pod b r o n i ą .  — J e s z c z e  p r z e d  k i lk u  t y g o d n i a ­
m i  P r u s a c y  wywieźl i  w s z y s t k ą  b r o ń  l a n d w ć r ó w  z x i gz twa ,

. a  s a m y c h  i a n d w e r ó w  p o p ę d z i l i  w g ł ą b  N i e mi e c .  L e c ,  
m ł o d z . e z  p r z y s i ę g a ,  że  czyl i  j ą  p n t e c i W F r a n c u z o m  czyli  
p r z e c i w  Lcdg. jczy k o m  zec hcą  u ż y ć  , u f o r m u j e  n i e z w ł o c z n i e  
za p i e r w s z ą  s po s ob no śc ią ,  l egion P o l sk i .  T e r a z  d r u g ą  klas-  
sg l a n d w e r o w  p o w o ł u j ą  do  s ł u ż b y .  C o d z i e n n i e  z tąd  u- 
r z g d n . c y  w y s y ł a j ą  p e ł n o  b r y k i  N i e m e k ,  m i t  S a c k  u n d P a c k  
za  O d r ę .  M ł o d z i e *  nasza  p r z e d z i e r a  się  k u  wam na g ł os  
o j c z yz ny  W W r o c ł a w i u  n i e u k o n t e n t o w a n i e ;  k i e d y  woj- 
sk o  r u s z a ł o  k u  R e n o w i  , of i ce rowi e  n a r z e k a l i  g ł o ś n o ,  y,c 
ich n i e  s p r a wi e  n a r o d u ,  l ecz  za H o l e n d r ó w  i Ka ro l*  X  po 
świgeają .  »

( N cid es ). —  W y cz y ta w sz y  w K u r j c r z e  W a r s z a w s k i m  
p o d  N r .  3 3 3 - 3 3 - 1  , r o z m o w ę  wjielkicgo xi ęc i a  K o n s t a n t e ­
go c e s ar z e  wicza z p.  W o l i c k i m  , w P u ł a w a c h  l n ia ną  , z n a ­
l a z ł e m  w niej  n i e k t ó r e  s p r z e c z n o ś c i ,  do ty cz ąc e  się osoby 
j e n e i a ł a  S / . ó mb e k a ;  o s ą d z i ł e m  p r z e t o  za p o w i n n o ś ć  m oj ę ,  
j ako  ś w i a d e k  n a o cz n y  w s z ys tk i ch  d z i a ł a ń  p o m i cn i on eg o ’ 
J e n e r a ł a ,  o k o l i c z n o ś ć  c a ł ą  od p o c z ą t k u  r e w ol u c j i  wyj aśn i ć  
w osno wie  n a s t ęp u j ąc e j .  O d g ł o s  r ewolucj i  , k t ó r a  w ybu-  
c h n ę ł a  w s tol icy d n u  2 9  l i s topada ,  r o z s z e d ł  się po S o c h a ­
czewi e  d o p i e r o  iv d n i u  n a s t ę p n y m ,  o godz in i e  l i t e j  z rana .  
J e n e r a ł  S z c m b e k  p i e r w s z y  o mój  p owz iąws zy  wiadomość,  
b y n a j m n i e j  n i e  tai ł  tego wypad  ku p r z e d  s w y m i  p o d k o m e n ­
d n y mi ;  l ecz  o w s z e m o ś w i a d c z y ł  w p r z y t o m n o ś c i  k i lk u  of i ­
c e r ó w ,  k o n s y s t u j ą c y c h  w S o c h a c z e w i e ;  iż j a k i e k o l w i e k  są 
wieści10  w s zc zę t e j  r ewo lu c j i  »• W ar s z a w i e ,  p u ł k  po d jego‘ 
d o w ó d z t w e m  b ę d ą c y ,  winien  z na jwiększe , r ,  p o św ie c en i em  
się w s p ie r ać  us i ł owa ni a  w s p ó ło b y w a t e l i  ; w s k u t e k  cze<j0 
w y d a ł  r o z k a z ,  a żeby  u.  1 g r u d n i a  c a ł y  p u ł k  z e b r a ł  się w 
So ch acz ewi e  i do z u p e ł n e g o  m a r s z u  p r z y  s pos ob i ł  się .  W pa 
rg  g od zi n  po  t ym r o sk a z i e  p r z y b y ł  p u ł k o w n i k  Ł as / . e w s k i ,  
z o ś w i a d c z e n i e m ,  ze  wolą j es t  wie lk iego xigcia  K o u s ł a n t e -

go ,  aby j e n e r a ł  S z c m b e k  s k o n c e n t r o w a w s z y  s woj e  w o j s k o  
ai s z yc h  r o z k a z ó w  n a c z e l n e g o  wodza w m ie j s c u  o c z e k i w a ł ’ 

Ok o l i c z n o ś ć  ta m e  z m i e n i ł a  p r z e d s i ę w z i ę t e g o  r o s p o r z a .

u . u d ! l ,ei,,C1' ^  POtk W ” **' * Soc ha cz ew a  d n i a  1 g r u d n i a  i w i e c z o r e m  o g o d z i n i e  6,  do B ł o n i a  p r z y b y ł . —
W s z y s c y  off ice, -owić i ż o ł n i e r z e  z n a j wi ęk sz a  n i e c i e r ń i i -

cayć  s,g z n a r o d e m  , świę t ej  j e g o  s p r a w i e  d o p o m a g a ć .  1  
D z . e n  p o ż ą d a n y  n a dc ho dz i :  j e n e r a ł  S z c m b e k  z w o l n i ę  offi .  
c e r ó w  , oś wi ad cz a  i m ,  źe  „ i .  o d e b r a w s z y  j e s z cz e  ż a d n e g o  
od n a r o d u  we zwan i a ,  c z u j e  sig o b o w i ą z a n y m  u d ać  sig do

t  ^  ^ [ ^ S o wo dz a ,  l ecz  n i e  w i n n y m  z a m i a r z e  
l ylko dla s k ł o n i e n i a  c e s a r z e w i c z a .  a by j a k o  n a cz e l n y  wód*  
i o l sk ,  opuśc i ł  w o j sk o  R o s s y j s k i e ,  i p o w i e r z y ł  s i g - r y c e r ­
s twu f o l s k i c m u ,  k t ó r e  śp i esz y do s tol icy dla p o ł ą c z e n i a  
się  z n a r o d e m  _ O f f i c . r o . ' . . ,  wszyscy b e z  w y j ą t k u ,  o d r a ­
dzal i  t en  k r o k  j e n e r a ł ó w , ,  j o d y n i e  z o ba wy ,  aby  u l u b i o n y  
i c h d o w o d z c a ,  od n i e p r z y j a c i e l . ,  i  r o s k a z u  s a m e g o  w.  x i c -  
cia K o n s t a n t e g o ,  n i e  z o s t a ł  z a t r z y m a n y .  G d y  j e n e r a ł  S z e m -  
b e k ,  m i m o  u si lnych  p r ó ś b  of / icerów,  t r w a ł -  w s w 0 j ć m  p o ­
s t a n ow i en i u  zap yt a l i  go się c i ,  j a k  d ł u g o  na  s w ój  
p o w r o t  ocze kiwać  k a ż e ?  O d p o w i e d ź  r z e c z o n e g o  j e n e r a ł a ^  
b y ł a  n a s t ę p u j ą c a :  >,D o w o d z i ł e m  w a m i  lat  p r z e s z ł o  t r z y n a ­
ście ; p r z e z  t en  p r z e c i ą g  t-zasu w n i c z e m  s u m i e n i a  m o j e g o  
m e  o b a r c z y ł e m  , wasze  z au f an ie  p o z y s k a ć  u m i a ł e m  P r z y ­
s i ę g a m ,  ze j a k  z a w s z e  t ak  i t e r a z  n i ec o i n n e g o  tylko d o ­
b r o  u k o c h a n e j  o j c z y z n y  n - s z ć j  m a m  na celu;  p o w r ó c ę  wi ęc  
do was j a k  n a j p r ę d z e j  , i w s p ó l n i e  z w am i  p ó j d ę  m-T c z e le  
p u ł k u  w s p ie r ać  us i ł owa ni a  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w s p ó ł z i o m k ó w .  
'Vszakze ,  j eże l i by , n  m e  p o w r ó c i ł  d o  was o g od z in i e  3 po 

p o ł u d n i u ,  d al s ze  d z i a ł a n i e  w a s z e m u  p i z e k o n a n i u  z o s t a ­
wi am.  P a m i ę t a j c i e  o p r ó c z  t eg o ,  że  j eż el i by śc ie  w ciągu t e ­
go cza su  od eb ra l i  j a k i e  o d e m n i e  r o s k s z y ,  u wa ża j c i e  ‘j e  j a .  
k o  p o ch od zą ce  od t ego ,  k t ó r y  nie  j e s t  p a n e m  swoje j  w o l -  
1,1.SC, , w y r z ą d z o n e m u  n a  swej  osob ie  g w a ł t o w i ,  o p r z e *  
si£ m e  b y i  w sta m e .  »

Po od da le ni u  się  j e n e r a ł a  S z e m b e k a ,  p r z y b y ł  p u ł k o ­
wn i k  Ki ck ,  o godz in ie  12 w p o ł u d n i e ,  w t owarzy stw io k i l ­
k u  wa l ec zny ch ,  z r o s k a z u  n a c z e l n e go  wodza j e n e r a ł a  Cl i ł o -  
p i c k , ego,  w z y w a j ą c  p u ł k  do j .fc n a j ś p i e s z n i e j s z e g o  m a r -  
szu d °  W a r s z a w y .  N i e o b e c n o ś ć  d owódz cy  p u ł k u ,  na chwiw 
le z i ob i ła  w r a ż e n i e  na t ym p r a w y m  s y n u  o j c z y z n y ,  l ecz  
z apa ł  office row . z o ł n i r i z y  p r z e k o n y w a ł  go ,  iż c e ł  w i s .  
k , m p r z y b y ł ,  bc* ż a d ne j  wąt pl i wośc i  p r z y j d z i e  d o  s k u t k u  
Z a c h ę c a ł  p r z e t o  p u ł k o w n i k  K i c k i ,  a ż e by  p u ł k  n a t y c h m i a s t  

u s z y ł ,  doda jąc ;  ,.ż w d r o d z e  j e n e r a ł a  S z e m b e k a  s p o t k a m y .  
K r o k  p o d o b n y  z naszej  s t r o n y  b y ł b y  n a p i ę t n o w a n y  n i e .  
w d z i ę c z n o ś c i ą  dla sweg o d o wó d zc y ,  k t ó r y  n a m  z a u f a ł ,  i 
k o.y p r z ez  k i lk a na ś c i e  lal więcej  j a k  o j ce m b y ł  dla s wy ch  
j iod-Komendnych P ro s i l i ś m y  wigc p u ł k o w n i k , .  K i c k i e L  
aby n a m  d o z w o l i ł  p o c z e k a ć  na na sz eg o d o w ó d z c e ,  z a r ę c z a ł  
j ae  m u  s ł o w e m  h o n o r u ,  Że j e n e r a ł  S z e m b e k  p o w r ó c i / M o -  
g l i s my  tak z ar ęcz yć ,  bo z na l i śm y p r a w y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  
n asz ego  d o w o d z c y ,  sz l achet ny  i wie lki  jego c h a r a k t e r .

A- mi an i e  o l l i c t r ot v  w s woi m d o wó d zc y  b y ł o  t . k  w i e ]  

k i e ,  źe „a  p r z y p a d e k  g d y b y  z o s t a ł  od n i e p r z y j a c i e l a  p r z y ­
t r z y m a n y ,  pos i aho wi l i smy  J e d n o m y ś l n i e ,  si ł , ,  J o r ę ż e m  o 
m e g o  u p o m i n ć  się.  Z pe wn oś c ią  sobie  r o ko w a l i ś my  z w y .  
c ięztwo.  b oś my  polegał ,  na p r z y w i ą z a n i u  i męz t i r i e  ż o ł n i e ­
r z y ,  na w s pó ł d z i a ł a n i u ,  gwa rd . j  P o l sk i c h ,  k t ó r e  g o to we  by -



( 4 ;
*iy is  n a j p i e rwsz er r .  h a s ł o m  * o a m i  1 z n a r o d e m  p o ł ą c z y ć  
si ę .  D z i ę k i  o p a t r z n o ś c i !  że  do tego k r o k u ,  k t ó r y  p o n i e k ą d  
b y ł  k r o k i e m  r o s p a c z y ,  n i e  p r z y s z ł o .  N i m  b o w i e m  w y b i ­
ł a  3 g o d z i n a ,  j e n e r a ł  Sz . e mb ek  p r z y b y ł  do  B ł o n i a ;  p r z y ­
b y ł  i o b e c n o ś c i ą  swoją  ' z a p a ł  w żo 1'nierzu do n a j w y ż s z e g o  
s t o p n i a  p o s u n ą ł .  W śr ód  r a d o s n y c h  o k r z y k ó w  r u s z y l i ś m y ,  
j e go  t r u j ąc  na  c ze le ,  do s t o l i c y ,  i t egoż  dni a  j e s z c z e ,  o 
p ó ł n o c y  * b r a c i ą  n a sz ą ,  ?, n a r o d e m ,  p o ł ą c z y l i ś m y  się w ę z ­
ł e m ,  k t ó r y  ’t ylko ś m i e r ć  c h w a l e b n a  r o z e r w a ć  po t ra f i .

T o  co o p i s a ł e m ,  j e s t  n a j w i e r n i e j s z ą  p r a w d ą .  Ś w i a d ­
c z ę  się c a ł y m  k o r p u s e m  of f i ce r ów,  o d w o ł u j ę  s i ę  t a k ż e  do 
ś w ia de ct wa  p u ł k o w n i k a  K i c k i e g o  i j e g o  w s p ó ł t o w a r z y s z ó w .  
M y l n e  p r z e t o  j e s t  t w i e r d z e n i e  P.  W o l i c k i e g o ,  j a k o b y  j e ­
n e r a ł  S z e m b e k  z as t a ł  j u z  p u ł k  w d r o d z e  do W a r s z a w y  i 
p o n i e w o l n i o  za n i m  u da ć  się  b y ł  p r z y m u s z o n y .  P u ł k  b o ­
w i e m  z p e ł n e m  z a u f a n i e m  o c z e k i w a ł  na s w o je g o  d o w ó d z c ę ,  
o k t ó r e g o  o b y w a t e l s k i c h  c n o t a c h  i p oś wi ę c e n i u  się  dla 
S p r a w y  w s p ó ł z i o m k ó w ;  n a j m n i e j s z e j  n i e  m i a ł  wą tp l i woś ci .  
W y s s a l i ś m y  z p i er s i  m a t e k  m i ł o ś ć  o j c z y z n y  ; l ecz  j e n e ­
r a ł  S z e m b e k  r ó w n i e  t en  św ię t y  o g i e ń  j a k  i s a m o  m ę z -  
t w o  p o r u c z o n y c h  m u  r y c e r z y ,  zaws ze  n a j d z i e l n i e j  p r z y ­
k ł a d e m  s w oi m o żywi ć  u m i a ł .  —  P i s a ł e m  w W a r s z a w i e  d.  
1 4  g r u d n i a  1S30 r o k u .  - T .  S .

( A r t .  n a d .)  Wol t fbść  j e s t  m e t ą  do k t ó r e j  w s z y s c y  z 
r ó w n y i n ż e  z a p a ł e m  b i e g n i e m y ,  k t ó r ą  c z t e r y s t a  lat  ternu 
p r z o d k o w i e  nasi  n a m  w s k a z a l i ,  o k o ł o  k t ó r e j  p r z e z  k i l k a  
w i e k ó w  n i e b a c z n i e  i gr a l i  , aż  n a k o n i e c  f o r t e l e m  i p r z e ­
m o c ą  o d e p c h n i ę c i  , k r w a w e  t y l k o  z no je  p o t o m k o m  w pn-  
ś c i ź n i c  zes tawi l i .  l e s z c z e m  ni e  p o s t ą p i ł  zb yt  w la ta  , a 
j u ż  t r z e c i e g o  w ys i l e n i a  ś w i a d k i e m  j e s t e m .  I z tej  w ł a ­
śn i e  p r z y c z y n y  m i ł a  m n i e  j a k a ś  n a p e ł n i a  o t u c h a ,  żo n a ­
r ó d  k t ó r y  u m i e  c e n i ć  w y d a r t e  m u  d o b r o  , r az  p r z e c i e  o d ­
z y s k a ć  je  p o t r a f i .  T e r a z  do  t eg o j e d y n a  por a  , lecz  u- 
m i e j i h y  z n i e j  k o r z y s t a ć ,  bo  n i e  m a s z  wątpl iwości  że p o ­
d o b n a  chwi la już  n i gd y  s ię  nie zjawi .

L e c z  g d y  w s z ys c y  p o w t a r z a m y  j e d n o m y ś l n i e  tg d o g o ­
d n o ść  p o r y  , n i e  z a k r y w a j m y  p r z e d  s o b ą  t r u d n o ś c i  p o ł o ­
ż en i a ,  w j a k i e m  sig z n a j d u j e m y .  T r z e b a  o l b r z y m i c h  wy-  
s i l eń  , ale t r z e b a  i n a t ę ż o n e j  r o z w ag i .  P r z e s z ł o ś ć  n i e c h  
s ł u ż y  za n a u k g  t e r a ź n i e j s z o ś c i .

D o  b r o n i  b racia  ! do  b r o n i  ! to o d w i e c z n e  h a s ł o  P o l a ­
k ó w  , n ie ch  się r o z le g a  po w s z y s t k i c h  z ak ą t a c h  Po l sk i .  Ni ech  
wyć wi cz e ni  ś p i e sz ą  na  p o l e  b i t w y ,  inn i  n i e c h  sig g o t u j ą  
w z m a c n i a ć  b r a t n i e  s z e r e g i  ; n i ec h ich s po s o b i ą  d a wn i  wo.  
j o wn i cy  , k t ó r y m  wi ek  l u b  c h w a l e b n e  b l i z n y ,  s t awać  w s z y ­
k u  ni e  po z wo l ą .  L e c z  nie  k o ń c z m y  na t o m .  J a ś n i e j ą  k a r ­
ty  dz ie j ów n a s z y c h  ś w i e l n e m i  z w y c i g z t w y  , w s t ę p n y m  b o ­
j e m  d o b i j a l i ś m y  się t r y u m f ó w ,  k t ó r y c h  n a m n a j w a l e c z n i e j ­
sz e  l u d y  s ł u s z n i e  p o z a z dr o ś c ić  m o g ą .  P ł o w c e  , G r u n ­
w a l d , O r s z a  , O b e r t y n  , K i r c h o l m  , C h o c i m ,  W i e d e ń  i 
t y m  p o d o b n e  ś w i e t n e  b i t w y  , wi ęce j  l i c z y ł y  p o le g ł y c h  na 
p l ac u l u b  w n iewolę  u j ę t yc h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  n iż  b y ł o  wai -  
t ó ą c y c h  Pol ak ów.  Na  h a s ł o  o j c z y z n y  i wolności  P o l s k i e j ,  
p i e r z c h a ł y  t ł u m y  t w a r d ą  p r z e m o c ą  na plac  b i twy s p ę d z o ­
n e .  T a  sarna k r e w  p ł y n i e  w d z i s i e j s z y c h  W oj ow ni ka ch  , 
t aż ś w i ę t oś ć  s p r a w y ,  toż h a s ł o - d o  b o j u ,  n i e  w ą t p m y  że 
i w y p a d e k  r ó w n i e  ś w ie t ny  u w i e ń c z y  n a s z e  u s i ł o wa n ia .

A l eż  t ę k  s ł o d k ą  o ży wi en i  n a d z i e j ą  , z placu b i twy r z u ć ­
m y  o k i e m  na s k u t k i  zno jów na sz ych  , a ż a l  se rca  ś c i ś u i e  na 
s a mo  w s p o m n i e n i e  , że Polal i  z w y c i ę ż a ł ,  a ze z w yc ię z t w

ni e  k o r z y s t a ł .  Z n ę k a n y  o r ę ż e m  n i e p r z y j a c i e l  , c h y l r e m i  
p o d s t ę p y  nas  w m a t n i ą  z a p ę d z i ł .  T e r a z  w ł a ś n i e  czas k o ­
r zy s t ać  z n i e s z c z ę ś ć ,  l e p s z e g o  losu g o d n y c h  p r z o d k ó w  na ­
s z y c h .  O s z c z ę d z a j m y  k r w i  s z l a c h e t n y c h  r y c e r z y  na sz ych ,  
z a c h o w a j m y  ją na c ios n i e u c h r o n n y  t y l k o ,  a b i e r z m y  się 
t a k ż e  do o r ę ż a  k t ó r y m  nas  u j a r z m i o n o .  W s z a k ż e  jeźl i  
ś w i e t n e  b y ł y  w y p r a w y  N a p o l e o n a  z o r ę ż e m  w r ę k u . ,  n i e ­
m n i e j  w a ż n e  są  T a l l e y r a n d a  p i ó r e m  p r o w a d z o n e .  U 
ż y j m y  w s z e l a k i e j  b r o n i .  • W s z a k  b ez  w y s t r z a ł u  nie 
r a z  w a r o w n y c h  t w i e r d z  p a d a j ą  m u r y ;  c z a r o d z i e j s k ą  s i łą  
r a ż o n o  p i e r z c h a j ą  p u ł k i  , k r z y ż u j ą  s ię  r a d y .  Be z  d o b y ­
cia szab l i ,  p i ó ro  w r ę k u  b i e g ł e g o  s t a t y s t y  k r e ś l i ł o  państw 
g r a n i c e .  N i e  z a n i e c h a  lej  b r o n i  s t r o n a  p r z ee i  wna , w ier-  
n.a o we j  m a x y m i e :  »fr a u s  an v ir tu s , quia in  ho ate re- 
quire lit. ; m i e j m y  s ię  p r z e d  n i ą  n i  b a c z n o ś c i ,  a sami  ile w 
n a sz e j  m oc y  k o r z y s t a ć  z ni ej  u s i ł u j m y .

N i e d z i e l ę  ja  b y n a j m n i e j  zdania  Kur jer .v P o l s k i e g o , k t ó ­
r y  w b r u d n y m  s w y m  a r t y k u l e  o d e p u t a u j i  xięc ia  L u b c c k i e -  
go , powi ada:  » Na  n i c  n a m  się n ie  p r z y d a d z ą  d y p l om at y ­
c z n e  u k ł a d y ;  j e s t e ś m y  m ł o d z i  w s z k o l e  pol i tyki . ' ) )  C o d o  
p i e r w s z e g o :  d y p l o m a t y c z n e  u k ł a d y  i dą  n a p r z ó d  pr zed  o- 
r ę ż ę m ,  n a s t ę p n i e  s z u k a j ą  p r z e m o c y  dl a  j e g o  d z i a ł a ń ,  w 
k o ń c u  o s t a t e c z n i e  s t an ow i ą  o s k u t k a c h  j. go t r ju m fó w.  W 

- .obecnej  chwi l i  g d y b y  u im się na nic więcej  nie  p r z y da ł y ,  
t y lk o  z a p e w n i ł y  czas  do  u s k u t e c z n i e n i a  o b ro t ów  wojen­
n y c h  p o t r z e b n y ,  j u ż  k o r z y ś ć  ich w ie lk a .  Cóż dopi ero  
g d y  z w r ó c i m y  oczy  na  s t o s u n k i  E u r o p e j s k i e .  Nie  F r a n ­
cji i A n g l j i  t y l k o ,  lec* c a ł e j  E u r o p y  j e s t  i n t e r e s e m ,  u< 
t r z y m a n i e  P o l s k i  n i e p o d l e g ł e j  , Po l sk i  p o t ę ż n e j .  Ale z d r u -  
giej  s t r o n y ,  c a ł e j  E u r o p y  j es t  i n t e r e s e m ,  u t rz ym an i e  po ­
k oj u  , j e ż e l i  j u ż  n i e  z i n n y c h  w i d o k ó w ,  to w celu u t r z y ­
m a n i a  k r e d y t u ,  k t ó r y  j e s t  dz i s i a j  na jdz ie l n i e j sz ą ,  życia to­
w a r z y s k i e g o  s p r ę ż y n ą .  C a ł a  wi ęc  E u r o p a ,  m imo  życzeń , 
m i m o  o d l e g l e j s z e g o  i n t e r e s u ,  o b o j ę t n i e  sp og l ąd ać  może 
aa  z a g ł a d ę  n a s z ą ;  m o ż e  j e j  d y p l o m a t y k a  i n n e  wskazaa 
w i d o k i ,  j ak  to j u ż  w 1 7 9 4  u c z y n i ł a ,  m i m o  p r z e k o n y w a ­
j ąc y ch  r o z u m o w a ń  B u r k e g o  , d o r y w c z y c h  z d a ń  różnych 
dypl omat ó-w,  W c i ą g n ą ć  wi ęc  p o l i t y k ę  E u r o p e j s k ą  po­
t r z e b a  w n as z  i n t e r e s .  P o w i e d z i e ć  E u r o p i e  c zego  pragni** 
m y , w s k a z a ć  do j a k i e j  p r z y s z ł o ś c i  z a m i e r z a m y  , i jakie 
k u  t e m u  są n a s z e  p r a w a .  Ni e c h  g a b i n e t y  b l iż sze  i dal­
sze  , od naa s a m y c h  d o w i e d z ą  sig , ż e  c h c e m y  i potrafimy 
b yć  n a r o d e m ,  że  b y l i ś m y  p r z e d m u r z e m  E u r o p y , i teraz 
na w ł a ś c i w e  n a m  s t a n o w i s k o  w r a c a m y .  J e d n o  i ch p rz e­
m ó w i e n i e  s i ę  , j e d n a  d e k l a r a c j a ,  s t a n o w i ć  bę dz i e  o losie 
tys i ąca  o f i a r ,  k t ó r y c h  z a p a m i ę t a l e  poświęcać  b e z  pot rze '  
by nie  n a ło ż y  , t a k ,  j a k  w r a z i e  k o n i e c z n y m ,  zbrodnią-nsj -  
o c h y d n i e j s z ą  b y ł o b y ,  n i e  chc i eć  s i ę  n a r a ż a ć .

Co do d r u g i e g o  , Ż eś my  m ł o d z i  w pol i tyce:  mamy* 
c z e k a ć  aż się p o d s t a r z e j e m y  ? Kt óż  nas  zap ewn i ,  że tego 
d o c z e k a m y  ? W s z ę d z i e  się  z n a j d z i e  r o z u m ,  byle  tylko szu­
k a ć . —  O k o l ic zn o śc i  t w o r z ą  l u d z i ,  p o t r z e b a  ich nas t ręczy-  
K i e d y  k ró l  P r u s k i  k l ę s k a m i  180(1 do wł aśc iwego  sobie p r z e ­
z n a c z e n i a  z b l i ż on y ,  p o z n a ł  m y l o o ś ć  z as a d  k t ó r y c h  się i 
o we go  czasu  we w s z ys t k i c h  o d d z i a ł a c h  r z ą d u  t rzymano , 
w y d o b y w a ł  z n a j t a j n i e j s z e g o  u s t r on i a  l udz i  z,dolnych i 
ich r a d ą  w z r ó s ł  do n i e s t os o wn e j  w swer a  p o ł o ż e n i u  p° 
t ęg i , -  b ez  s i ł y  f i z yc zn e j  i m o r a l n e j  s t a n ą ł  u r z ę d z i e  p iel 
wszych m o c a r s t w  E u r o p y .  I  dla nas  ta d r o g a  n i e  zam 
k n i ę t a .  S z u k a j m y  ale n i e  d e k l a i n a t o r ó w  e g o i s t y c z n y c h  , le°z

ludzi



l u d z i  m y ś l ą c y c h  i w d z i a ł a n i u  r o s t r o p n y e h .  M o 5e n a w et  
j u z  w r z ę d z i e  z a l ec o ny c h  d y p l o m a t ó w  z n a j d z i e  się k t ó r y ,  
p o r u c z m y  m u  losy na sz e  b ez  w s z e l k i c h  p o d e j r z e ń .  M a ­
ł o  j o s t  P o l a k ó w  k t ó r z y b y  u s ł u g  w ł a s n e j  o j c z y ź n i e  c h ę t n i e j  
n i e  p on i eś l i  j ak o b c e m u  p a n u .  O s t r o ż n o ś ć  j es t  c ec h ą  ro-  
s t r o p n e g o  c z ł o w i e k a ,  p o d e j r z e n i a  są j a d e m  n i e d o ł ę ż n e j  a 
z ł o ś l i w e j  d u s z y .  D .  M a zu r .
— • ( -Art. n a d .  J  P o d n i e ś l i ś m y  o r ę ż ,  n i e  p r z e c i w  m o n a r ­
sz e  , lecz p rz ec iw n a d u ż y c i o m  , i p r z e c i w  l u d z i o m ,  k t ó ­
r z y  nas  p r z e d  m o n a r c h ą  i b r a t e m  jego c ze r n i l i .  P o d n i e ­
ś l i ś my  o r ę ż ,  a by  mi eć  wol ność  w y n u r z e n i a  myśl i  n a s z y c h ,  
i n a j d r o ż s z ą  k a ż d e m u  wol ność  os ob i s t ą ,  p r z y z w o i c i e  p r a ­
w e m  o p i s a n ą .  Z y s k a m y  te d o b r o d z i e j s t w a  dla nas  i b r a ­
ci  n a s z y ch  , a lbo l e g n i e m  pod g r u z a m i  o j c z y z n y  , Bóg  ni ech 
d ź w i g a  s ł u s z n ą  s p r a w ę  n a s z ą ,  bo on r o z r z ą d z a  l osa mi  n a ­
r o d ó w  , j s k  i l u d z i  s z c ze g ó l n y c h .

Ż y c z e n i a  n a s z e  są u m i a r k o w a n e ,  s k r o m n e  i s p r a w i e ­
d l i w e .  C e s a r z  M i k o ł a j  p o w i n i e n b y  się do  nich  p r z y c h y ­
l i ć  , r a dz i  m u  to j ć g o  s ł a w a  i Rośsj i  i n t e r e s .  S i ł a  Ross j i  
co do z e w n ę t r z n y c h  jej  z o ś c i e n n c m i  m oc a r s t w a mi  s t o s u n ­
k ó w ,  j e s t  w y ł ą c z n i e  f i z y c z n ą ,  to j e s t  na o s t r z u  b a g n e ­
tów s p o c z y w a ,  bo w e w n ę t r z n e  jej  b o g a c t w a  z a c z y n a j ą  
d o p i e r o  wzr as tać ,  a d uc h  m i e s z k a ń c ó w . ,  d ąż ąc  po d r o d z e  
c y w i l i z a c j i ,  r a d b y  sam r o s k u ł  s i ę  j a k  n a j p r ę d z e j  z c i s n ą ­
c y c h  go w i ę z ó w ,  n i ż ,  c oby  m i a ł  ż yc zyć  o b c i ą ża ć  n i em i  
d u c h a  n a r o d ó w ,  w i ę k s z e j  u ż y w aj ą cy c h  s w o b o d y .  D o t ą d ,  
s i ł a  f i zyczna  Piossji w p ł y w a  p o s t r a c h e m  na jej  są s i adów , 
n a j m n i e j s z e  więc  z w ą t l en i e  tej  s i ł y ,  o s ł a b ia  jej  w p ł y w  i 
w z m a g a  n a d z i e j ę  o d p a r c i a  t ego  p r z e m o ż n e g o  k o l o s u  w 
g r a n i c e  więce j  dla r ó w no w ag i  w E u r o p i e  p r z y j a z n e .  W i e l ­
k a  z a b o r a m i  t  i n l a n d  j i ,  P o l s k i  , G r e c j i ,  o bw o d u  A r m e ń ­
s k i e g o ,  K r y m u ,  Be ss a ra b j i ;  wie lka  s t a n o w c z y  111 w p ł y w e m  
n a  P e r s j ę  i ś w i e ź e m  o s ł a b i e n i e m  T u r c j i ,  Ross ja  o t o c z o ­
na  j e s t  n a r o d a m i ,  k t ó r y m  wi elkość  j e j  p r z y p o m i n a  i ch s t ra»  
ty  l u b  p o n i ż e n i e  , dol sze  zaś n a r o d y  l u b  te k t ó r y m  jej  
p o t ę g a  d o t ą d  j eszcze  s zk o d l i w ą  c z y n n i e  nie  b y ł a ,  s p o d z i e ­
wa ją  s i ę  s t op n i o w o  t y e h  sennych s t r a t  i p o n i ż e n i a .  K a ż d a  
w i ę c  s po s o b n o ś ć  zachwi an i a  posady  t ego  o g r o m u ,  u c h w y ­
c o n ą  b yć  m o że  p r z e z  w s z y s t k i c h  i s k o ł a t a ć  r o s n ą c e g o  ol- 
b r  z y i n a ;  a j a k a ż  p r z y j a ź n i e j s z a  po  t e m u  p o r a ,  j a k  za ­
mie s za n i a  d o m o w e  ? W i dz i e l i ś my  k ł o p o t  g a b in e t u  Pe> 
t e r s b u r g s k i e g o  p od cza s  woj ny  o s t a tn i e j  z T u r c j ą ;  g d y b y  
n i e  d u m a  W el l i n g t o n a ,  ł e c h t a n a  p r z y j a ź n i ą  p i e r w s z e g o  w 
sw ie c ie  moc ar za  , gdyby  nie  z a m i ar y  K a ro l a  X ,  co j a r z m o  
n a r o d o w i  s w o j e m u  g o t o w a ł ,  woj na  T u r e c k a  b y ł a b y  m o ż e  
s p r o w a d z i ł a  dla Ross j i  r e z u l t a t y ,  i n n ą  p o l i t y cz ną  postać  E u ­
r o p i e  na da j ąc e .

Ross ja  , w s p r a w i e  Be lgów mia ła  do t ąd  g ł o s  p r z e w o ­
d ni  , a ze  s p r a w ą  BeTgow p o łą c z ą  się  i n t e r e s  F r a n c j i  i 
n i e m a l  c a ł y c h  N i e m i e c .  P o w s t a n i e  na sz e  pa r a l i ż u j ąc  s i ł ę  
R o s s j i ,  os ł ab ia  jej  g ł o s  w wa żn ej  s p r a w i e ,  o k t ó r e j  n i e w i e ­
r n y ;  walka  m ię dz y  n ami  a n i ą , vj e ź l i b y  n a s t ą p i ł a ,  k r ó t ­
k a  c zy  d ł u g a ,  u j mi e  wiele  z  t ych  jej  s i ł ,  k t ó r e  na  po 
p a r c i e  p r z e w o d n i c t w a  swojego  w E u r o p i e ,  w gotowości  p o ­
s t a w i ł a ,  a m oż e  da c za s  do p o m y ś l e n i a  s ą s i a d o m  u p o ­
m n i e n i a  s i ę  o swoje .

W o jn a  d o m o wa  j e s t  więc  dla Ross j i  w o b e c n e j  chwi l i  
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą ,  bo p o m i m o  , że  ws t r z ąs a  jej  p o t ęg ę ,  
o d s u w a  nad to  wi elk i e  dla niej  k o r z y ś c i .

P r z e z n a c z e n i e m  Ross j i  j es t  być  o p i e k u n k ą  i n a t u r a l -
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n y m  s p r z y m i e r z e ń c o m  ws zy s t k i ch  S ł a w i a n  , k t ó r y c h  n a ­
c z e l n i k i e m  b y ł b y  p o t ę ż n y  jej  w ł ad zc a .  R o z w a g a  i u m i a r ­
k o wa n ie  M i k o ł a j a  , z d a j ą  się  być  p r z y m i o t a m i  n a d a n e m i  
m u  p r z e z  o p a t r z n o ś ć ,  a b y  p r z y g o t o w a ł  R o s s j ę  i s i e b i e ,  
l ub  n a s t ę p c ę  swojego  do s p e ł n i e n i a  lej wi elk i e j  idei .  L ec z  
nie  p r z e m o c ą  , n i e  w i ę z a m i , a le  ł a g o d n o ś c i ą  i n a d a w a n i e m  
s wo bód  l u dom  b e r ł u  j ego  p o d l e g ł y m ,  o si ągnąć  m oż e  ś r o d ­
ki p r o w a d z ą c e  do c e l u .  U p ó r  a r y s t o k r a t ó w  W ę g i e r s k i c h  
Au s t r j a ck ic h  i s z c z e gó l n i e j s za  dla wolnośc i  oboję t  ność P r u ­
sa kó w , t r z y m a j ą  d o tą d  p o d b i t y c h  S ł o w i a n  ł ą c z n i e  z W ę .  
g r a m i  i G e r m a n a m i ,  w i f l e wo ln i cz em p o d d a ń s t w i e ;  p o t r z e ­
ba w i ę c ,  aby wł a dc a  R o ss j i  s w o b o d n i e j s z e m i  u s t a wa mi  w 
k r a j a c h  p r z e z  s i e b i e  r z ą d z o n y c h ,  a n a d e w s z y s t k o  s u r n i c n -  
nern ich w y k o n a n i e m ,  p r z y w a b i ł , £e t ak  p o w i e m ,  u czuc ia  
S ł o w i a n  o b cy ch ,  do ł o n a  s w o je g o .  P o p r z e d n i k  M i k o ł a j a ,  
A l e x a n d e r  , z a p o w i e d z i a ł  z I r o n u  n a sz e g o  z a m i a r  n a d an i a  
Ross j i  r z ą d u  r e p r e z e n t a c y j n e g o ;  dla c z e g o  się c o f n ą ł ,  n i e ­
wierny ; lecz  p a m i ę t a m y  j a k i e  uczuc ia  w z b u d z i ł o  to j eg o 
o świ ad c ze n ie  w P e t e r s b u r g u ,  i w c a ł e j  S ł o w i a ń s z c z y z n i e .  
K r o k  więc z o s t a ł  j uż  r o z p o c z ę t y .

P r z y m i e r z e  S ł o w i a n  , m o że  się zacząć  od un j i  Po l sk i  
z R o s s j ą ,  do t e g o  o b e c n i e  n a s t r ę c z a  się  c h w i l a  n a j d o g o ­
dni e j sz a .  Z a m i a s t  z n ie ch ę ca ć  nas  wa l ką  n i e p o t r z e b n ą  , 
w ł a d c a  Ross  i i s k o j a r z y ć  p o w i n i e n b y  m i ę d z y  n a m i  a  Ro s-  
s j a n a m i  z w i ą z e k ,  m o r a l n ą ,  a więc  n a j t r w a l s z ą  s p o j o n y  
mo cą .  P r z y m i e r z e  P o l s k i  z Ro ss ją  , j ak  n i e g d y ś  L i t wy  z, 
P o l s k ą  , p o d  j e d n e t n  b e r ł e m  , t r a k t a t e m  f o r m a l n y m  z a ­
wa r t e  , t wor zy  I o b y  c a l o s c  p a ń s t w a  ż a d n e m i  obceini  i n -  
f r y ga mi  , ż a d n ą  w e w n ę t r z n ą  n i e z g o d ą  n i e r o z ł ą c z o n ą , o-  
wszeni  , w s p ó l n y m  i n to r es s e i n  , i w z a j e m n e u i i  u c z uc i a mi  
u m o c n i o n ą .  T r z y n a ś c i e  m i l j on ów S ł o w i a n  , w z d y c h a ł o ­
by do  p o ł ą c z e n i a  się z wo l n e m i  i s z cz ę ś l i w e m i  b r a ć m i ,  
na c z e l e  k t ó r y c h  p o t ę ż n y  wł ad ca  k on s t y  t u c y j n y ,  j a k  a n i o ł  
d o b r e g o ,  r o z c i ą g a ł b y  w p ł y w  swój  na r e s z t ę  ś w i a t a ,  ale 
t y l k o  dla  p o m n a ż a n i a  w e w n ę t r z n e g o  szczęśc ia  r z ą d z o n y c h  
dla r o z s z e r z a n i a  c ywi l i zac j i  l u dó w Az ja ty ck i ch  , i p o w s z e ’ 
c h ne go  p o k o j u .  X K X

—  ( N a d . )  —  W i a d o m o  ś w ia t u ,  że Mo s kwa  , A u s l r j a  i Z g o -  
r z e l c z y k  ( B ra n d e b u rc zy k  J  , ws pó ln i e  s p e ł n i l i  gwa ł t  n a  
n a sz e j  o j c z y ź n i e ,  dz ie l ąc  j ą  m i ę d z y  s i e b i e ;  w i a d o m o  i t o ,
IZ t y m  s p o s o b e m  z gwał c i l i  w s z y s t k i e  t r a k t a t y  z P o l s k ą  z a ­
wa r t e  ; dla c z e g o / b y ,  my  nie  mogl i  g w a ł t  p r a w o ś c i ą  w t y m  
czasie o d e p r z e ć ,  k i e d y  p o r a  po t e m u ? . . .  S z l a z k ,  to g n i a ­
zdo P o l a k ó w ,  p o w s t a ł ! . . .  Bracia  ł ą c z m y  s i ę ‘z n a s z ą  b r a -  
c i ą ,  d o p o m o ż m y  im p r z ec iw w s p ó l n e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i  
to j e s t  B r a n d e b u r c z y  kowi .  Z b r a c i ą  n a s z ą  S z l ą z a k a m i  ł ą ­
czy nas u b i ó r ,  m o w a ,  z w y c z a j e ,  o b y c z a j e ,  r c l i g j a , m i ­
ł oś ć  o j c z y z n y  s pó l n e j ,  i z a m i ł o w a n i e  w o l n o ś c i , t ak  d r o g i e j  
dla c z ł o w i e k a ,  z B r a n d e b u r c ż y k a m i  we w s z y s t k i e m  r ó ż n i  
j e s t e ś my .  L u d  S z l ą z k i  , k t ó r y  s t an owi  m a s ę  n a r o d u ,  z tej  
s t r o n y  O d r y  d o t ąd  , m i ę d z y  so b ą  m i a n u j e  s i ę  P o l a k i e m  
a B r a n d e b u r c z y k a  N iem ce m .  Z t a m te j  s t r o n y  O d r y  w p r a ­
wdz ie  z n i e m c z a ł y  , l ecz ze  to byli  S ł o w i a n i e ,  o p r ó c z  d z i e ­
jów , d o w o d z ą  n a m  t eg o j a s n o :  p r z y s ł o w i a  , ś p i e w k i  l udu  
powi as t ki  , oby cza je  i zwycz a j e  ; z t ą  r ó ż n i c ą ,  iż w mowie’ 
N i em i e c k i e j .  P r z y c h y l n o ś ć  S z l ą z a k ó w  k u  P o l a k o m ,  j e s t  
inoże z na r odó w S ł o w i a ń s k i c h  n a j w i ę k s z a ,  bo dosyć  j e s t  
d l a  S z l ą z a k a  m ó wi ć  d o  n i e g o  p o  Polsku ,  a żeby  sobie  go 
ująć .  M ó w i ę  to  z p r z e k o n a n i a ,  g d y ż  w r o k u  b i e ż ą c y m  
c ał y  S z l ą z k  z w i e d z i ł e m  ,  m i as t a  B r z e g ,  O p o l e  i W r o c ł a w
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na jp r zy j emn ie j s zy  mi widok  i uczuci e sp r awi ły .  W Opolu  
spo tka ł em starca 90le tniegn do kościoła i d ą c e g o ; zapy ta ­
ł e m  go :  dobry  s t a ru sz ku ,  gdzie  g roby waszych zacnych 
x i ąż ą t ,  pokaż  mi j e ?  S ta r zec uradowany  chwyta  mn ie  za 
)■ ękę  i wiedzie do kościoła  , a stanąwszy nad g ro bem  J a n a , 
o s t a tn iego  xięc:a dz iedz icznego na Opolu  i G łogowie  , za­
cz ą ł  r z ew n ie  p ł akać .  Te n  j es t  hasz ostatni  dobry  pan ! ... 
z  j ego śmier c i ą  wszystko dla nas się skończyło ,  a z r z ądem 
Ausl r ja ck im n a w e t  rel igja święta p r z od ków  naszych uc i ­
ś n i o n a ! . . .  Nie mamy z poś ród  nas u r z ę d n i k ó w ,  ale o- 
k r u t n y c h  N iemców,  k tó r zy  jak z re l igj i  t ak  i z mowy 
naszej s z y d z ą ,  a n a s  u c i e m i ę ż a j ą / . . .  Zbl i żenie  się N ie m ­
ca policjanta p r ze r wa ło  s tarca mowę.  Wro c ł a w ,  miasto 
90 tysięcy l i czące,  jawnie  za spr awą  Polski ,  ł ączni ę- swo ję  
w ostatnich rozruchach oświadczyła  , a w badauiach z nsób 
uwięzionych,  ten sam duch  B ran dc b u r czy cy  u j r z e l i ,  co w 
r .  1 7 94 , to j e s t  -chcieli ł ączn i e  d/ . iałać,  a po os iągniętym 
pom yś lny m sku tku  , po łączyć  się wiecznie z Polską .  G ł o ­
śno ,  Niemców osiadły ch w W r o c ł a w i u ,  s ł y sz a ł em  r o z m a ­
wia j ących ,  że  Wroc ł aw  tylko z Polską  po łączony  może 
być  s z c z ę ś l i w y ! . . .  W sku t ek  ostatnich wy padli ów w W r o ­
cławiu , don ió s ł  rząd Br an de b u r gs k i  W.  X.  Kons t an t e mu ,  
iż P o l a c y  są w związku z Sz lązukami  ; ostatni  zaś w y ­
p r a w i ł  p u ł k ow n ik a  Zass ,  aby ten tę rzccżr z g ł ę b i ł ;  czy 
Zass  o d k r y ł  co podobnego  , czy też n i e . . . .  n ie  wiadomo.  
P rzybyci e  Zassą rozdrażn i ł o  W r o c ł a w ia n ,  a mianowicie p o ­
g łoska  j ak oby  z sob$  b r a ł  k i l ka  osób uwięz ionych do W a r ­
szawy , o c z e m Z a s s  zas łyszawszy nocną po rą  ujecha ł .  W 
r o k u  1821  re j encja  Wroc ł awska  chciała w zupe łnoś c i  j ę ­
zyk Polski  z Wr oc ł a wi a  wypędzić ,  d latego też napisy Po l ­
ski e u l i c ,  ost rzeżenia  i t. p.  pokassowała ; lecz gdy p r z y ­
sz ło  u r ządzeni a  na tablicach będące  mazać i po N iemiecku  
wpisywać , o pa r ł  się temu  lud,  mus iano  więc znowuż w 
mie j scach  gdz.ie Niemiecki e  nap isy  b y ł y ,  i Polskie  po- 
k ł a ś dź  (*). Czyż t akowe usi łowania ludu Szl ązk iego ,  n i eo -  
kazu ją  ku  nam przychylnośc i  i wspólnego dzia ł ania  w s p r a ­
wie w o l n o ś c i ? . . .  jeś l i  zrobi l i  pows t an i e  , wspi er a jmy ich 
jako braci  na szy ch ,  a im więcej nas będz ie  działających 
wsprawie  wolności ,  tym mniejsza będzie  liczba n i e p rzy j a ­
ciół  wolności,  Sz l ązaków nie pot rzeba  wspierać p ieni ędzmi ,  
bo są podobno zamożnie js i  jak m y ;  nie pot rzeba  im i . b ro -  
ni i amunicj i ,  bo i to mają ; ale pot rzeba  irn l u d z i ,  z k t ó ­
rych  rząd  teraźnie j szy  tę k r a inę ,  częs temi  naborami  r ek r u t a ,  
ogołoci ł ;  po t r zeba  im dać poznać że spr awa  ich j e s t  ł ą .  
czna z naszą , że p r ze l ewa jąc  k rew naszę  za prowincj e 
Pol sk ie ,  pod rządem B ran deb u rc zyk a  bę d ą c e ,  pamiętamy 
i o Szlązku.  J ak iko lwiek  to moje p rzeds tawieni e sprawi 
w narodzie  sku t ek ,  ja z tego tylko cieszę się , iż to,  co p r z y ­
wiązanie do mej  ojczyzny nakaz ow a ło ,  z ro b i ł em .  To m.  
U/azcłowski.

(*) Przytaczam co do słowa i litery, napis jednej z tablic, nad 
rzeką Odrą, umieszczonych: »Przestroga. Łodnikom i wodzącym 
matecze tylko wolno z 8 lodkami albo z 4 chodami drzew , do 
budown i , przed' otwór ślózy razem się położyć. W przypadku 
przestąpienia tego nakazu policyjnego, od każdej lodki ,  albo od 
każdego chodu drzew , który nad tą liczbą przybył i położył się, 
talar na karę bez względnie odbierany bodzie,  oprócz tego wła­
ściciele onyeh będą przymuszeni tę liczbę przechodzące lodki i 
matecze póki na stronę znowu w odzie, póty je rząd nietrafi. Wro­
cław dnia 20 października 1824 r. --K roi.  Iiegency a.«

-  (N a d e s . )  —  Polk,  m e  czując po t r z eby  odpowiadać „a 
Wołanie: ze p o le c ia ły  z R o s j a n a m i ;  £e £ało b ę  noszą  po  

fo t e la c h  ( ) chcą wskazać  gdzie j e  u j rzeć mogą ci, co im  
len zarzut  czynią.  JNiech w r an nych  godz inach zwiedza 
kośc io ły  tak ,e u j r zą  wszys tkie ,  b łagaj ące  Boga zastępów 
o b łogos ławieńs two  wie lk i e j  sp r awie  o jczyzny,  które j  od ­
da ły  swych mężów,  braci  i synów.  Niechby  ci, co rozu-  
mieją ,  iż tylko okazywan iem się po lożach,  Polki  uczucia 
swe okazać mogą,  u j r ze l i ,  jak zamiast  t rawienia  k i l ku  go- 
chin na zabawie,  wszystki e  d ło n i e  nasze zaję te  robieniem 
szarpi ,  lub cho rąg i ewek,  i j ak  p r zy  tej p racy zc ł z ą  w o- 
ku  , z u śmiechem w ustach n u c i e m y ;

Z gruzów więzienia wo łamy  do ciebi e,
Wróć  nam ojczyznę o Boże na n iebi e ,
Bez  k tó r e j  r ówn ie  jak b sz  ciebi e Boże,

Lech żyć nie może ,
TT . K a ta r z j  na  *.
Uczniowie  w Sied l cach  dawali  z okoliczności  chwale,  

bnego powst an ia  narodowego u c z t ę ; właśnie  wtenczas nad­
j echało  k i l kadz i es ią t  ma rk i t anów.  Uczniowie  uprzejmie 
ich zapros iwszy do s i ebie ,  upoi l i ,  « t ymczasem w kibi tki  
ich nak ład l i  mnos two odezw wydanych w t er aźuie j szem 
powstaniu.  Nie wiedząc o b iczem m a r k i l a n i ,  zawieźli do 
Brze śc i a - l i t e w sk i ego  te  odezwy,  k tó r e  roz rzucone  między 
wojsko R o ss y j sk i e ,  sp r aw i ł y  jak  na j l e p sz e ,  mianowicie 
między mzs zem i  of icerami  , w rażen ie .  Podobn ie  donoszą 
z Ciechanowca , iż stojący tamże of icerowie Rossyjscy,  na 
wiadomość o pamię tnej  r ewoluc j i  naszej ,  okazal i  radość i 
p rzychy lność .
—  VV Kaliszu wychodzi  t e r az  dz i enn ik  W ielkopo lsk i ,  a 
w P łoc ku  Goniec P o lsk i .
—  Zapowiedzi any  K ow oroczn ih  d la  d z i e c i , wyszedł  z 
d ru k u .  Poświęcony zos t a ł  pamiątce powstania narodu  Pol- 
s u e g o  w niu 2 J  l i s topada r .  b.  i zawiera s tosowną prze­
mowę do dzieci .  Ozdob iony j es t  na czel e w izerunki em dy ­
kta tora  Cb łop i ck i ego  i p i ęknemi  rycinami  narodowemi .  Ma 
wie e szczegół  ów c i ekawych.  Wszys tk ie  exe mp la r ze  są na 
Ber l i ńskim pap i e r ze  i gustownie op rawione .  Exemplarz  
kosztuje  z ł ł .  4.  Dostać ich można w x i ęgarn i  : Szteblera 
na Nowym swiecie ; w sk l ep ie  W em m er a  na Krak.  p r zed ­
mi e śc iu ;  w sk l ep ie  ub o g i ch ;  w x ięgarn i  I luguesa  i Ker-  
mena ,  ludziez Brzezinyjw sk ł adz i e  Gał ę iowsk i ego  przy  ulicy 
Żabiej .  Na prowincj i  można dostać Noworocznika  w ty­
dz ień  po zapisaniu ,  na każdym urzędz i e  pocztowym za zł .

P o d łu g  p rzepowiedzeń  Meteorologa  wiejskiego,  czas ł a ­
godny  t rwać jeszcze będz i e  aż do dnia  19 b. m.  Od dnia 
19 b. m.  do d. 2 s tycznia  r ,  n.  s ł o ty  i mrozy będą  częst- 
szemi;  na jwiększe  j ednak  mrozy  n i e  prze jdą  J5 stopni a 
msze  nawe t  ,8 nie dojdą.  Od d.  2  najdalej  do 6 stycznia;  
mrozy znaczn ie  zwolnieją .

W dn iu  J4 j,t p rzy  ulicy Krochma lne j  z podwórza  
zbiegł  kon  z s i od ł em,  b rudno  kasztanowaty,  n iżyn,  grzywę'  
i ogon ma j a śn i e j s z ą ,  na czole zn ak  biały;  takowego kto* 
by u j ą ł  za nag rodą  niech da znać do właściciela przy u* 
l icy Cze rn iakowski e j  pod N. 2999.

( ) Są to niedo w arzone koncepta, dow cipkującego niekiedy U z 
Pow . K rajow ego.
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